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I. z a g a d n i e n i a  POLi ti ki ZAGRANICZNEJ.
K r o n i k a .

M i n i s t e r  Z a u n i u s  o s y t u a c j i  m i ę d z y n a - 
r o d o w e j  .Prasa ryska /z 23.1.1934 r./-Litewski minister Spraw
Zac*r. dr.Zaunius wygłosił dnia 21 stycznia w oddziale Związku Tauti- 
inłcóyr i Związku Strzelców w Poniewieżu referat na temat bieżącej sy

tuacji międzynarodowej.Minister Zeunius podkreślił ogromne znaczenie spraw gospodar
czych w polityce europejskiej, konstatując, ze w sprawach tych dominu
ją obecnie zasady kompensacyj, na których się opierają traktaty han
dlowe. „ , . , , , . .Następnie minister Zsunius przeszedł do właściwego tematu,oswiac-
czajac, że jeżeli chodzi o daleki Wschód, to dzięki zbliżeniu Sowietow 
z Francją i Polską oraz uznaniu ich przez Amerykę, kwestja^wojnyso
wiecko- japońskiej stała się mniej aktualna. Jeżeli zas chou/.-i ̂ o Euró- 
pe, oświadczył minister Zaunius, że wytworzył się^tu front państw 
przeciwko Niemcem* Front ten n&potyko. jednak ne wiele przfeS2.kó-«.> zwłaszr 
cza w postaci rywalizacji francusko-włoskiej odnośnie hegemonji na 
Bałkanach i w Europie południowo-wschodniej.

Co się tyczy Niemiec, to z chwilą wystąpienia ich z Ligi Naro? 
dów zaczęły one, zdaniem ministra, jeszcze mniej liczyc z traktatami 
międzynarodowerai. Niemcy walczą obecnie o swe,zbrojenia. Pozwolenie 
jednak Niemcom na zbrojenia oznaczałoby początek rewizji traktatu 
wersalskiego. Cały naród.niemiecki skonsolidował się obecnie pod has
łem agresji na Wschód. Litwa stanowi pierwszy kraj, narażony najwię
cej na eksoensywność niemiecką, jako znajdujący się na droaze pomię
dzy Niemcami a ZSRR. Stosunki niemiecko-so 7ieckie_ostatnio zostały 
mocno nadwyrężone i dopro ładziły do całkowitej zmiany polityki so
wieckiej . . . . _ _ .Wiadomość o projekcie zagwarantowania przez Sowietyi Polskę 
nietykalności i neutralności państw bałtyckich wywołała Jiele komen
tarzy. Jeżeli chodzi o Litwę, nie Wypowiadała ona oficjalnie swego 
zdania, uważając to za przedwczesne. Zdaniem ministra. Zeuniuse, ca_a 
ta spra vs. znajduje się jeszcze w stsdjum rozpatrywania. Minister^Zau- 
nius uważa, że w-danym wypadku wytwarza się dla Litwy^wygodny powod 
do wyzyskania wytworzonej sytuacji i ponownego wysunięcia sprawy wi
leńskiej . .W stosunkach między państwami bałtyckiemi nie zaszło nic nowe
go. Pomimo pewnych nieporozumień jest sporo szans stworzenia w naj
bliższej przyszłości zbliżenia państw bałtyckich.^ . . . .

Reasumując swe wywody co do ogólnej sytuacji europejskiej, dr. 
Zaunius podkreślił, że‘niepokój w Europie wywołuje głównie z jednej 
strony dążenie Niemiec na Wschód, z drugiej zaś^ciążenie interesów 
Polski na Zachód. W tern krzyżowaniu się interesów polsko-nieniecuich 
kryje się wiele materjału palnego. ,Na zakończenie minister Zaunius poruszył sprawę stosunków pol
sko-litewskich. Żadnych zmian w tej dziedzinie nie daje się zauwazyc. 
Litwa w dalszym ciągu uważa., że rokowania nie mogą byc podjęte bez 
zwrotu Wilna. Ten stały litewski punkt widzenia doprowadził, zdaniem 
ministra Zauniusa, do tego, że w Europie, gdzie Litwa uważana przed
tem była za izolowaną, obecnie coraz bardziej zaczynają się liczyc 
z roszczeniami litewskiemi do Wilna.
P r o f . M - . B i r ż y s z k a  o s w e j  p o d r ó ż y  d o  P o l 
s k i  .Prof.Birżyszka udzielił ostatnio niezależnie od swego poprzęu- 
niego dementi, wywiadu przedstawicielom prasy litewskiej /’’L.Aidas., 
"Rytas" inL.Żinios" z 18.1.1934/. 1 obszernym tym wywiadzie raz Desz
cze porusza prof.Birżyszka sprawę swej podróży do Polski i wyniesio
nych z tej podróży wrażeń; „  ̂ nPrzedewszystkiem prof.Bitżyszka stanowczo zaprzeczył wiadomościom, 
jakie się ukazały w prasie zagranicznej i miejscowej, jakoby podroży 
jego miała jakieś cele polityczne /układ:/ czy inne/. Podroż Def9 
faktycznie podyktowana pocześci względami prywatnemi /odwiedzenie 
wraz’ z żoną swej 85-letniej teściowej/, głównie zas względami spo- 
łecznemi. Mianowicie p r o f .Birżyszka, który nie widział Wilenszczyzny 
od 1930 r. pragnął na własne oczy przekonać się, jak żyją Litwini w 
Litwie Okupowanej. Pozatem chciał odwiedzić znajomych i zebrać ma
ter jały naukowe i historyczne. W ciągu swej podróży prof.Birzyszaa 
nie mówił z żadnym przedstawicielem rządu polskiego i nie prowadził
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żadnych rokowań. Prof. Birżyszka mówił jedynie z działaczami społecz
nymi, poruszając, rzecz prosta, również kwestje polityczne. Kie spot
kał się natomiast z żadna z osób wymienionych przez "L.Żinios" za wy
jątkiem prof .'Uadyczki, pochodzącego z Ko'/na.

Tuż po przT’jeździe do Wilna "Dziennik Wileński" "powitał" prof. 
Birżyszkę, jako "największego wroga Polski",ł,polakożercę" i t.p., mi
mo, iż cała złość polska jest bezpodstawna. Gdy prof.B. był w Polsce 
w 1928 r. posiedział wtedy po powrocie na Litwę to samo. Prof.B. zaw
sze mówi otwarcie co myśli zarówno Polskom wprost w oczy, jak też Po
lakom na Litwie. Prof .Birżyszka 7/śród samych Polaków posiada wielu 
znajomych, krewnych i przyjaciół. Nawet mieszkając w Niepodległej Lit
wie nie wypiera się prof.B. swych zainteresowań dla polskiej kultury 
i literatury. Ogół litewski dobrze wie o tern i wcale się z togo powo
du nie dziwi. Jednak prof.B. jest Litwinem i o Wilno zawsze będ2,ie 
walczyć. Nigdy też nie tapomni o imperjalizmie^polskim, który ujarz
mił nietylko Litwinów, lecz również Białorusinów i Ukraińców. Prof. 
Birżyszka nigdy nie przeczy, że w Wilnie^są Polacy. W Kownie też są 
Polacy. W obu niastach mają oni prawo żyć jak Polacy. Gdy Polska zwró
ci Wilno, stosunki polsko-litewskie będą dobre. Prof.Birżyszka będzie 
się z tego cieszył i sam starał się przyczynić do wytworzenia tych 
dobrych stosunków. Im prędzej przeto Polacy zwrócą Litwie Wilno, tem 
będzie lepiej.

Zwrot Wilna - mówi dalej prof.Birżyszka - bynajmniej nie ozna
cza wypędzenia Polaków z tego miasta. Miejscowi mieszkańcy - Polacy 
pozostaną w Yfilnie jak dawniej. Jedynie przybyszom z czasów obecnej 
okupacji, warszawiakom i galicjanom nie będzie nic więcej do roboty 
w Wileńszczyźnie. Prof. B. nigdy nie mówił inaczej niż w ten sposób, 
to też nie poczuwa się, by i tym razem pogwałcił zasady gościnności 
polskiej. Właśnie tym razem, bawiąc w Polsce unikał prof. B. zuęełnie 
rozmawiania z ki/oko lwi ek w sprawach politycznych. Ta okoliczność wła 
nie, jak się zdaje, niektórym osobom się nie podobała. Oto przykład 
taktyki prasy polskiej: po przybyciu prof.Birżyszki do Wilna "I.K.C." 
wysłał do profesora swego wileńskiego korespondenta dla uzyskania wy
wiadu. Rzecz prosta, prof.B. kategorycznie wywiadu odmówił, oświad
czając, że nie może rozmawiać z przedstawicielem pisma, napadającego 
wciąż w tak brudny sposób na Litwę i Związek Wyzw.Wilna. Niezwłocznie 
potem "I.K.C." zaatako\vał profesora Birżyszkę...

Administracja polska zachowywała się pod. kazdirm względem popraw
nie. Naiwnie może tylko wyglądali szpiedzy, wysłani dla śledzenia prof. 
B. Gdy jednak prof.B. wspomniał o tych szpiegach ich władzom zwierzchr 
nim, te ostatnie zaczęły tłumaczyć, że prawdopodobnie ktoś z litew
skich emigratów politycznych chce z prof.B. załatwić "rachunki" lub 
ograhić. W związku z tern należy prof.B. ochraniać... Tak więc i w tym 
wypadku administracja okazała się poprawna.

Prof. B., 'wyjeżdżając z Kowna nie miał może o Litwinach wileń
skich zbyt idealnych poglądów. Później przekonał się^obosiście, że 
należy jedynie podziwiać wielką wytrwałość i aktywność Litwinów w Wi
leńszczyźnie. Toczy się tu wielka i ostra w/alka z polonizacją. Litwi
ni czynią wszystko, co jest w ich mocy. Byłoby tylko pożądane, by pa
nowała wśród Litwinów-/ieksza jednolitość i większe porozumienie,acz
kolwiek i- teraz widać -już chwalebne wysiłki w kierunku wyrównania 
wszelkich nierówności. Nie uda. się może tylko porozumieć z grupą ko- 
munizującą. Jest ona jednak niewielka.

Litewscy emigranci polityczni nie mają żadnego wpływu."Czyszczą" 
ęni samych siebie. Prof.B*. słyszał, że informator litewski przez Rad- 
jo Wileńskie Kaupas również został z grona emigrantów wydalony.

Radjostacja Wileńska ze swem rzekomem zaproszeniem prof.Birżysz- 
ki do przemawiania do Polaków "co tylko chce" faktycznie proponowała 
jedynie odpowiedzieć na pro rokację Kaupasa, a wzięć miała pa celu je
dynie spro'/rokowanie prof.B. Prof.B. nie chciał jednak mieć z prowo-^ 
katorsmi nic do czynienia. Prof.B. raz już przez Radjo Polskie mówił. 
Było to w 1928 r., kiedy prof.B. w/ygłosił w uniwersytecie krakowskim 
naukowy odczyt o litewskiej literaturze.

Prof.B., acz bardzo gorliwie śledzony widział się jednak z 
niektórymi przedstawicielami społeczeństwa polskiego i słyszał ich 
zdania o niektórych ostatnich wypadkach aktualnych, Z rozmów wytwo
rzył prof.B. /a właściwie umoeftił/ opinję,. że myśl' polska w stosunku 
do Litwy i sprawy wileńskiej jakgdyby zakrzepła. Polscy, acz cieszą 
się niekiedy z niepowodzeń hitlerowców w Kłajpedzie i : r niektórych 
wypadkach okazują Lit vie swe ̂ svmpatje, a nawet jej zazdroszczą /cho
ciaż publicznie niewszyscy ośmielają się to mówić/, jednak ulegają
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sugestjom hitlerowskim. Świadczą o tern np. tendencyjne tytuły i komen
tarze w^pismach, odnoszące się do otrzymywanych z niemieckich źródeł' 
wiadomości o wypadkach na obszarze kłajpedzkim. Polacy wciąż jeszcze 
czekają, że Litwa pod naciskiem Niemiec upokorzy się przed Polską i 
pójdzie za nią z zawiezanemi oczami zadawainiajac się ogólnikowem poz
wiedzaniem polskiem, is-owspólnym wrogu" i "pięknej przyszłości", 
lak to w praktyce ’wygląda, Litwini są już nauczeni chociażby przez 
traktat suwalski, zagarnięcie ;lilna i t.d. , o czem politycy polscy 
nie lubią przypominać.

Na zapytanie, czy ogół polski jest nieprzychylnie usposobiony 
względem Litwy i narodu litewskiego, prof.B. odpowiedział, że prze
ciwnie.Wszędzie prof«B. spotykał chęć społeczeństwa polskiego do po
rozumienia z Litwinami. Jak się okazuje jednak, prasa i politycy pol
scy umyślnie ukrywają przed uciskiem społeczeństwem fakt pogwałcenia 
paktu suwalskiego. Polacy w samej Polsce zwykle się dziwią, dlaczego 
Litwini dotychczas tak nie chcą normalnych stosunków z Polską. Gdy 
się Polakom przypomni, że nie może być tych stosunków, zanim nie zwró
ci się to, co w podstępny sposób zagrabiono przez pogwałcenie paktu 
suwalskiego, większość Polaków z Polski szczerze się dziwi: "0 jaki 
tu pakt suwalski chodzi?" W rezultacie trzeba cała historję pogwał
cenia paktu opowiadać, jakby jakąś prawdziwą nowinę. Nawet J.A.Herba- 
czewski obecnie, gdy się znalazł w Polsce, zapomniał o pakcie suwal
skim, chociaż bawiąc w Niepodległej Litwie, dobrze o nim wiedział i • 
nieraz na jego temat otwarcie i stanowczo mówił. Gdy się Polakom z 
Polski wytłumaczy przyczyny nieistnienia stosunków polsko-litewskich, 
zaczynają oni wtedy 'wymyślać i oskarżać swoich...

Polacy powiadają, że Litwini odgraniczyli się chińskim murem. 
Oświadczają też,̂  że gdy mur ten Litwini zwalą, to wszystko się napra
wi. 0 Wilnie zaś Litwini, zdaniem Polaków, mówić nie powinni. Z Pił
sudskim prof.B. się nie widział i mało go zna.Prof. B. widział Piłsudskie
go tylko raz i to przed 14-tu laty i odniósł wrażenie, że Piłsudski 
uważa Wileńszczyznę, jakgdybv za swą własność, za swój majątek czy 
folwark, który może on komu chce przeznaczać czy oddawać. W związku 
z tern trudniej byłoby, jak się zdaje,, porozumieć się z Piłsudskim,, 
aniżeli z politykami i działaczami polskimi z innych warstw. Piłsud- 
czycy są bardziej dostępni.

Zapytany^o wrażenie, jakie 'wywiera dzisiejsze Wilno, oświadczył 
prof.B., że ulice Wilna wyglądają porządnie. Dużego ruchu nie daje 
się w^Wilnie zaobserwować. Auta są gors'ze niż w Kownie. W Wilnie bar
dzo wiele dorożek, które są też bardzo tanie w porównaniu z cenami 
kowieńskiemi.^Życie stosunkowo jest tanie, lecz ludność się uskarża 
na brak środków na utrzymanie. Podatki są bowiem bardzo wysokie, a 
pracy niema. Na wsi spowodu nieurodzaju kartofli zaczyna się już głód* 
Ludzi ogarnia wprost strach, co będzie dalej. Ludność nie wierzy w 
wystarczającą^pomoc władz polskich, zwłaszcza ze względu na biuro
kratyzm urzędów. Zdarza się, że 7ładze coś jedną ręką ludności dają, 
drugą zaś to samo zabierają. 0 rozpoczynającym się głodzie wypowiada 
się już publicznie nawet prasa wileńska.

Bardzo smutne wrażenie wywiera katedra wileńska. Jest ona ogrom
nie zaniedbana zzewnątrz i wewnątrz, Z katedry wszystko wyniesiono.
W podziemiach katedry bulgoce woda. Na remont wydano dużo, lecz nie 
bardzo go jakoś znać. Niektórzy inżynierzy powiadają, że tąpiej by 
kosztowało zwalenie katedry i postawienie now/ej, niż remont.

Zapytany o projekt tautininków zrzeszenia pewnych organizacyj 
w jedną całość, prof.B. oświadczył, że Zw.Wyzw.Wilna jest organizacją 
samodzielną i niesubsydjowaną. Z tego tytułu nie będzie się też ZWW 
z nikim zrzeszał. Nikt zresztą dotychczas Związkowi takiego zrzesze
nia bodaj nie proponował*-
K a n d y d ^ a t  n a  p o s ł a  ł o t e w s k i e g o  w K o w n i ę ,  
Prasa kowieńska /z 17.1.1934/:Według informacyj prasy łotewskiej, 
posłem łotewskim w Komie ma być mianowany szef Departamentu Zachod
niego łotewskiego M-stwa Spraw Zagr. p.L.Ekis.-
S p r a w a  s t o s u n k ó w  l i t e w s k o - n i e m i e c -  
k i c h ."L.Żinios" Nr.14 /I.1934/:W tych dniach przybył do Kowna 
poseł litewski w Niemczech p.Szaulys w celu odbycia z przedstawicie
lami rządu rozmów odnośnie stosunków litewsko-niemieckich.-




